
ŚLĄSK I JE GO PIEWCA

W  K ró le w s k ie j H u c ie .



S zczeg ó ł z H u ty  P o k o ju .

C h ło d n ie  w  C h o rzo w ie .
P o m n ik  po w stań c a  w  T y ch a ch .

Słusznie Śląsk po lsk i czci pom nikam i uczestników 
trzech powstań śląskich, bo one przyczyn iły, się do 
tego, że je że li n ie  ca ły  to  p rz y n a jm n ie j znaczna 

część Śląska p rzypad ła  Polsce.
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N a  w ę ź le  d róg  w ęg lo w y ch .
Iście am erykański w id o k : k rz y ż u ją  się t rz y  lin ie  ko le jow e, prze­

chodząc jedna nad drugą. O d le w n ia  s ta li.



W  szczęśliwie pom yślanym w ydaw nictw ie  
„C uda P olsk i“  ukazała się niedawno godna pozna­
nia książka Gustawa M o rc inka : „Ś ląsk“ .

Jeżeli samo w ydaw nic tw o zostało szczęśliwie 
pomyślane, to jeszcze szczęśliwszy by ł wybór 
autora, którem u powierzono opisanie Śląska, jego 
p rzyrody i zabytków , jego ludności i w arsztatów  
pracy.

Gustaw M orcinek toć przecie p raw ow ity  syn 
ziem icy Śląskiej ; zna je j przeszłość i te raźn ie j­
szość, zna je j skarby i skarby serc lud z i ta m te j­
szych, zna je j potrzeby i pragnienia, zna też do 
g łębi dolę robotn ika  zarówno w  hutach ja k  i w ko ­
palniach, w ięc opis śląska w u jęciu takiego znaw­
cy nabiera szczególniejszego w yrazu.

gencji, a nie m ie liśm y je j ; no i ta k  przepchnąłem 
się przez sem inarium  nauczycielskie w  G a lic ji, 
aby w rócić do swoich“ .

M orcinek nie ro b i z siebie bohatera, nie pod­
kreśla, ile  w tym , do czego doszedł, jes t jego oso­
b is te j zasługi. Uważa, iż skoro ko ledzy ojca z ło ­
ży li się na jego kształcenie, to jego obow iązkiem  
było nie zrobić zawodu tym  ludziom  ciężkie j p ra ­
cy, k tó rych  nauka na szkółce powszechnej się 
kończyła, a k tó rzy  jednak rozum ie li, iż potrzeba 
b y  w społeczności po lsk ie j na Śląsku b y li też i ta ­
cy, coby wiedzę większą posiadali.

M orcinek, zdobywszy tę wiedzę, nie poszedł 
szukać ka rie ry  dla siebie, bo uważał, że ma dług 
do spłacenia względem  najb liższych  współroda-

W ie lu  p o lity k ó w  niem ieckich od­
m aw ia Polsce słuszności posiada­
n ia  Śląska, dowodząc, iż to  je s t 

ziem ia czysto niem iecka.

Inacze j jednak  św iadczy h is to ­
ria , co uw ydatn ione je s t w łaśnie 
na powyższej mapce, przedstaw ia­
ją ce j stan rzeczy za czasów Chro­

brego.

P o m n ik  M ie s zk a  w  C ieszyn ie .

Jakie ko le je  przechodziła ziem ia 
Śląska w  ciągu stu lec i m in ionych 
od czasów Chrobrego po dzień 
dzis ie jszy zostało poe-pdowo 
przedstaw ione na ty m  rysunku.

M im o w szelkich ka tak lizm ów  
dzie jow ych, przez ja k ie  Śląsk prze­
chodził, polskość na n im  n igdy 
nie zan iknę ła  całkow icie . B y ła  je ­

dynie czasowo p rzy tłum iona .

G ro d z iec .
Z a m e k  p ias to w sk i z X I I I  w ie k u .

M orcinek, którego ojciec b y ł górnikiem , cięż­
ką przeszedł szkolę życia, o czym ta k  opowiada 
z prostotą : „M ia łe m  trz y  la ta, k iedy ojca zasypa­
ło w kopa ln i p rzy  ra tow aniu  zagrożonych kole­
gów. Zostaliśm y w tru dn ym  położeniu m a te ria l­
nym. M atka  zarabia ła  praniem . Było ciężko. Za­
raz po skończeniu szkó łk i poszedłem do pracy 
w ko pa ln i; dano m i czynność polewacza, którego 
zadaniem było zw ilżan ie  ścian w fila rze , żeby się 
nie g rom adził p y ł w ęglow y. Potem w zięto  _ mnie 
do popychania wagoników . W reszcie zm ów ili się 
starzy górnicy, z ro b ili m iędzy sobą składkę na 
m oje -dalsze kształcenie. Trzeba nam było  in te li-

ków  i dlatego zam ieszkał wśród swoich i trw a  na 
posadzie nauczyciela w Skoczowie.

N ie w ystarcza mu jednak samo nauczanie 
dzieci. Czując, iż ma nie jedno do powiedzenia 
również starszym rodakom, k tó rzy  ju ż  dawno- ze 
szkół w yszli, rozum ie jąc też potrzebę rozszerze­
nia w iedzy o Śląsku w in n y c h  dzie lnicach Polski, 
zaczyna pisać.

Pisze korespondencje, pisze sprawozdania, 
pisze wspomnienia o ludziach i rzeczach w id z ia ­
nych, pisze obrazki z życia śląska. A ż przychodzi 
przed k ilk u  la ty  konkurs „P rzew odn ika  K a to lic ­
kiego'“  na powieść.
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Pierwszą nagrodę o trzym uje  Gustaw M orc i­
nek za powieść na tle  życia górn ików  śląskich. 
Nazwisko M orcinka  w yp ływ a  na szerokie w idno­
kręg i.

Początkowo sądz ili ci i owi, że to jedna ze 
zdarza jących się nie raz sądom konkursow ym  po­
m yłek, o lite racie  Gustawie M orcinku  n ik t  w Pol­
sce nie słyszał, a i b liżs i współrodacy w iedz ie li to 
jedynie , iż jest nauczycielem, k tó ry  w  godzinach 
wolnych od pracy zawodowej coś tam  pisuje, ale 
czy to coś byw a gdzie drukowane, czy też nie. 
w iele się tym  nie interesowano. A ż przyszedł kon­
kurs i u ja w n ił, że to coś, pisane przez M orcinka, 
nie ty lk o  godne jes t druku, ale ma też wartość 
pierwszorzędną. „  .x Ł c K nscioł w

dzie „W yrą ba n y  chodn ik“ , czy „Serce za tam ą“ , 
czy „G w ia zd y  w  s tudn i“  —  czy jeszcze ja k ie  inne 
opowiadanie, wszystko jedno dla kogo przezna­
czone, d la m łodzieży czy dorosłych.

—  Twórczość M orcinka  tra f ia  do wszystkich, 
bo to jes t lite ra tu ra  —  ja k  p ierw szy z w ie lką  słu­
sznością zw ró c ił uwagę M. W ańkow icz, —  tw o ­
rzona równocześnie przez chłopa, robotn ika, w ięź­
nia i h istoryka. Robotnika, bo autor ja k iś  czas 
pracował w kopa ln i w zagłębiu K a rw iń s k im ; chło­
pa, ¡bo żyw o t robotn ika  w  tym  zagłębiu by ł jesz­
cze ściśle zw iązany z ro lą ; w ięźnia, bo M orcinek 
opowiada o czasach niesłychanych prześladowań

M a łe j W iś le .

Śląsk posiada do dziś dn ia  dużą ilość p rasta rych , drew n ianych ko- O jc z y z n ę , w o lność, racz  nam
ścio łków , będących zabytkam i staropolskiego budow nictw a. w ró c ić  P a n ie !...

T ra fn ie  , oi tym  m ów i M e lch io r W ańkow icz 
w sprawozdaniu ze swej w iz y ty  u śląskiego auto­
ra : —  „M o rc ine k  i jego twórczość to jest... w yd a r­
cie naszej świadomości o Polsce nowych kra in , 
nowych... bogatych dziedzin. Jeśli Reymont zstą­
p ił w głąb życia chłopskiego, je ś li S ienkiewicz 
oidkrył przed nami zasłonę przeszłości życia pol­
skiego w  siedemnastym w ieku, tow arzyszy ły  im  
rzesze czytelnicze z zapartym  tchem “ .

Dziś równie z zapartym  tchem  czyta się nie 
jedną ka rtę  w powieściach M orcinka, czy to bę­

polskości; h is to ryka  wreszcie, bo autor zdobył so­
lidne wykszta łcenie humanistyczne, bo by ł św iad­
kiem  i uczestnikiem zdarzeń, zakro jonych na m ia­
rę historyczną.

Z tych  powodów wszystkie ks iążk i M orcinka, 
są ja k b y  dokum entam i. K a tas tro fy  w  kopaln iach, 
ucisk niem iecki, samoobrona ludności, nieraz p ry ­
m ityw na i naiwna, ale n ieustępliwa, obrazki oby­
czajowe i rodzinne, poezja i uciążliwość pracy, 
podłość renegatów, męczeństwo zapatrzonych 
w swoje najwyższe dobro ideowe lud z i —  wszyst­



kie  te tem aty u tw orów  M orcinka, to żywe od- 
źw ierciadlenie przeszłości i  teraźniejszości pisa­
rza, k tó ry  dla swych współbraci pragnie gorąco 
lepszej przyszłości i dokłada wszystkich sił swo­
ich, aby ta  lepsza przyszłość stała się rzeczyw i- 
^1/O SCl^

Nadto M orcinek ma nie ty lko  dobrą wolę, 
nie ty lko  poczucie obowiązku szerzenia znajom o­
ści Śląską i spraw jego, ale posiada zarazem 
pierwszorzędny ta len t lite ra ck i. To wszystko ra ­
zem spraw iło, iż  nie jes t jedynie , ja k  to^się dziś 
p rzy ję ło  nazywać pisarzem „reg iona lnym  —  ale 
autorem do całej Polski należącym, bo całą Pol-

M orcinek po b ra tersku całą swą wiedzą
0 Śląsku dz ie li się z nam i w swej książce. Uśw ia­
damia nas, że w łaściw ie są trz y  ś lą s k i: z i e l o n y  
(z iem ie : cieszyńska i pszczyńska), c z a r n y  
(okrąg  ka to w ick i) i b i a ł y ,  ta k  nazwany od 
wzgórz wapiennych, obejm ujący pow iat lu b li- 
n iecki, a będący częścią dawnego Księstwa O pol­
skiego, rozdzielonego obecnie m iędzy Polskę
1 Niemcy. , , . .

Nie będziemy tu  rozdz ia ł za rozdzia łem  stre­
szczali ks iążk i M orcinka, bo streszczenie nie da 
należytego "pojęcia o całości, a ona cala zasługuje 
na poznanie. K to  chce zrozumieć cud śląski, k tó ry

Ś ląska Jasna G ó ra .

skę p o tra fił zainteresować dzie łam i swoim i, bo 
całą Polskę obchodzą rzeczy i sprawy, o k tórych  
nisze

Przechodząc do omówienia ks iążk i M orc inka
0 „Ś ląsku“ , wspomnianej na początku, to Pi'zy~ 
znać trzeba, że jest jednym  z ciekawszych dzieł, 
jak ie  u nas w ostatnich la tach o Śląsku pow sta ły, 
j  nie m ogło być inaczej, bo M orcinek zna życie 
śląskie do gruntu. W ie, że na to życie sk ładają  się 
nie ty lko  m iliony  ton wydobytego węgla czy ru ­
dy. nie ty lko  m iliony  ton w yprodukow anych  szyn 
czy ko ns tru kc ji budow lanych, ale i ku ltu ra  ducho­
wa lu d z i i uroda śląskiej ziem i, ta k  pełna powabu 
w n iektó rych  okolicach.

M orcinek zna Śląsk w zd łuż i wszerz, zna 
ziemię i podziemie, zna miasta i wsie, kopalnie
1 huty, a przede w szystkim  zna ślązaka, jego cha­
rak te r, jego sposób myślenia, jego dążenia, p ia - 
gnienia i um iłow ania.

P ro c e s ja  w  P ie k a ra c h .

spraw ił, że k ra j, zniemczony od sześciu stuleci, 
w róc ił do polskości, ten z ks iążk i M orc inka  w i­
dzi wyraźnie , iż to nie stało się przypadkiem , ale 
było w yn ik iem  rzetelnego w ys iłku  całego grona
dzie lnych ludz i. . , , ...

„P iastow ie śląscy zn iem czyli się, rozd robn ili, 
p ozw o lili się schłonąć przez żyw io ł n iem iecki lub 
w ym arli. To samo stało się ze szlachtą sląską. 
D zis ia j trudno  uświadczyć na Śląsku —  pisze M or­
cinek '—  jednego bodaj polskiego nazw iska szla­
checkiego. Pozostały po n ie j zw ie trza łe  herby ka- 
mienne na grobowcach cmentarnych, a k to iy m i 
n ik t się nie p rze jm u je , w yta rte  nazw iska i p rzy ­
dom ki na p ły tach  w przedsionkach kościelnych 
i k ruch tach  draż mętne wspomnienia u lu d z i i n ie­
samowite podania o poku tu jących  duchach daw­
nych „panów  dziedzicznych“ , coi teraz na roz­
drożach i wydm uchow iskach straszą i o zm iłow a­
nie Boskie proszą” .
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G ó rn ic y  w  d n iu  św. B a rb a ry , sw ej p a tro n k i.

„M ieszczaństwo śląskie 'było nieliczne. A  to, 
co było , przem ieniło  się w  ciągu w ieków  do nie­
poznaki, zmieszało z przybyszam i niem ieckim i, 
cot łakom i dostatniego chleba, na Śląsk zb ieg li się 
od niepam iętnych czasów.

Pozostali w yłączn ie  chłopi i robotn icy śląscy 
zw arta  w arstwa, n ieustępliwa i mocna, k tó rą  nie-

sposób b y ł nadkruszyć. Oni to ty lko  są dzis ia j 
dziedzicam i p ra w ow itym i ziem icy śląskiej i je j je ­
dynym i w łodarzam i, wchodzącym i w  skład zróż­
niczkowanego jeszcze i dzis ia j narodu polskiego^, 
jako  jego świeży, w ażk i lecz nie o dk ry ty  dotąd 
i nie poznany element” .

„Poczyna jąc aż od Beskidu hen po północne 
pobrzeża lub lin ieckiego pow iatu  lud  ten w  istocie 
sw oje j je s t ten sam, nie odmienny. W yróżn ia ją  go 
może jedynie  n ik łe  cechy przypadkow e, jako  zna­
mię odrębnych w p ływ ów  duchowych i m a te ria l­
nych, dz ia ła jących na niego od c h w ili podzia łu 
Śląska na Cieszyński i  Górny, za F ryde ryka  I I ” .

I  oto z łona tego tw ardego ludu w ysz li ci co 
sp ra w ili odrodzenie ś lą ska : Paweł Stalmach, 
ksiądz Józef Londzin, Józef Lom pa (poeta i nau­
czyciel lu d ow y), ks. Konstanty Dam roth, Juliusz 
Ligoń (kow a l —  poeta), K a ro l M ia rka  (p isarz 
i w ydaw ca) —  że ty lk o  tych  na jw yb itn ie jszych  
dzia łaczy ośw iatowych wym ienim y.

Książka M orc inka  nam ich przypom ina, mó­
w i nam  o ich w ie lk im  trudz ie , objaśnia nas, czym 
jes t ten  Śląsk dzisiejszy, pracą życia tam tych  od­
rodzony, książka M orc inka  uczy nas wreszcie 
kochać i  szanować Śląsk i ten lud śląski, —  k tó ry  
ta k  bohatersko p rze trw a ł w ie k i n iew oli.



M ło d y  Śląsk.
M łodzież śląska nie  p ró żn u je : liczne organ izacje  
m łodzieży p ra cu ją  sprawnie, przec iw staw ia jąc się 
energ icznie w sze lk im  w ro g im  zakusom. M ło dy  ślą­

zak —  to  —  Gustaw M orc inek.

W ie js k a  za g ro d a  w  p o w iec ie  pszczyńskim
podobna do zagród w  w ie lu , szczególniej górskich , okolicach Polski.

P rz y  k a ż d e j d ro ż y n ie  B o ża  ch w ała .

Znana je s t re lig ijn o ść  lu du  śląskiego a je j wyrazem  
są w łaśnie liczne krzyże i  kap liczk i przydrożne.

D z ie w c z y n a  z P ie k a r.
Lu d  w  okolicach P iekar, te j śląskiej 
Jasnej G óry zachował szczególniej 

swe piękne stro je .

Ż u b ry  w  lasach pszczyńskich .
Bia łow ieża i  Pszczyna to  na jw iększe skupiska na świecie tych 

zw ierząt, p raw ie  ju ż  ca łkow ic ie  w ytęp ionych.
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P a n n a  m łod a.
C harakte rystyczne p rzyb ran ie  
g łow y, ja k  i  s tró j ca ły w y ró ż ­
n ia  się swoistym  wyrazem  i  od­
rębnością. Jeżeli po jedziem y, 
szczególnie j w  św ięta na tz. 
Śląsk Z ie lony, to  zobaczym y 
w  w ie lu  jeszcze m ie jscow o­
ściach zachowane te p iękne 

ub io ry .

Z  p o m n ik a  w S koczow ie .
Bohaterskie w a lk i o polskość 
Śląska zostały upam iętn ione 
szeregiem pom ników . Jeden z 
n ich stanął w  Skoczowie, a po­
w yże j m am y fra g m e n t tego 
w łaśnie pom nika o p ięknych 
m otywach reg iona lnych , opar­
tych na zdobn ictw ie  ludowym .

C h o rzo w ia n in .

M is y  z W is ły  a r ty s ty c z n ie  zdo b io ne.

W id o k  C ies zyn a  
w g. sztych u  z X V I  w.

D o szk o ły  w  Is te b n e j. K o r o n k a r k i, k tó re  w y r a b ia ją  s ły n n e  k o ro n k i śląskie.

I lu s tra c je  w zięte z w ydaw n ic tw a  „C u d a  P o lsk i”  —  „Ś lą sk ”  —  G. M orc inka .


